
C er n 1 zł. N*L poeit- 0i*' ry"ałtem N u m er zaw iera  20 stron ic .
C ena w C zechosłow acji: 3*50 K i.

Nr. 24 (149) Sobota, 11. czerwca 1927 Rok IV.

Straszliwy wybuch prochowni pod Krakowem.

W pierw szy  d z ień  Z ie lonych  Św ią t p rz ed p o łu d n ie m  w s trz ą sn ą ł K rakow em  k ró tk o trw a ły , lecz  w sk u tk a c h  sw ych s tra sz liw y  w ybuch  p rochow ni w W ilkow icach, o  k i lk a  
k ilo m e tró w  od m ia s ta .  Jed en  z ab ity , k i lk u s e t  ra n n y c h , w iele  dom ostw  z u p e łn ie  zn iszczonych , p a n ik a  w calem  m ieście, ty s iąc e  szyb  ro zb ity ch  -  o to  o k ro p n y  b ila n s  te j  
k a ta s t ro fy ,  je d n e j  z  n a js tra sz n ie jsz y c h , ja k ie  K raków  p a m ię ta . P o d a jem y  tu ta j  d o k o n a n e  z a ra z  po  w ybuchu  zd jęc ie  z  w ału  prochow ni n a  zg liszcza oko licznych  zab u d o w ań .

A g . fo t.  „ Ś w ia to w id a " ,  z d j.  n a  p l. k r .  „ A lfa " .
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. KONGRES MEDYCYNY I FARMACJI WOTSKOWET. I
j M M I 1 *J w™  »

Stolica odrodzonej Polski niejednokrotnie już gościła skowej. Wspaniałe tło inauguracyjnego posiedzenia wiedział wieemin. spr. wojsk. gen. Konarzewski (XX)-
kongresy międzynarodowe. Niebyło jednak jeszcze stanowiła aula Politechniki z kilkopiętrowymi ga- Za stołem prezydialnym (na lewo) zasiedli najwy-
\\ jej nturach tak świetnego, jak obecnie obradujący łerjami. Na otwarcie kongresu przybył marsz. bitniejsi przedstawiciele medycyny wojskowej.
Kongres Międzynarodowy Medycyny i Farm acji Woj- Piłsudski (X ), inauguracyjne przemówienie zaś wypo- A g. fo t.  „ ś w ia to w id a *  zd j. n a  pt. k r .  „ A lfa * .

P ięc io lec ie  sąd o w n ic tw a  p o lsk ieg o  n a  Ś lą sk u  G órnym .
W tych dniach upływa pięć lat od chwili, kiedy Rzecz­
pospolita Polska, odzyskawszy prastarą swą dzielnicę 
górnośląską, urządziła tam w duchu nowoczesnym 
i narodowym zgermanizowane za czasów pruskich

sądownictwo. Podajemy tutaj portrety tych, którzy 
w początkowych pracach brali najżywszy udział. Są 
to: Pierwszy na iewo p. Jarosław  Czarliński, zastęp­
ca prokuratora przy Sądzie Apelacyjnym w Kato­
wicach, —  drugi z koieji, już niestety nie żyjący, śp.

dr. Feliks Bocheński, pierwszy Prezes Sądu Apelacyj­
nego w Katowicach — trzeci z kolei p. Tadeusz Stark, 
obecny Prezes Sądu Apelacyjnego w Katowicach — 
oraz ostatni na prawo dr. Aleksander Rasp, prokurator 

przy Sądzie Apelacyjnym w Katowicach.

P ięc io lec ie  sądow nic tw a p o lsk ieg o  n a  Ś lą sk u  G órnym . na Górnym Śląsku, obchodzącego z początkiem czer- Katowicach przy placu Wolności (na lewo) — i gma 
Podawszy powyżej portrety tych, którzy najbardziej wca swoje pięciolecie, uzupełniamy serję zdjęć jubi- chu Sądu Powiatowego w Pszczynie (na prawo), 
zasłużyli się około organizacji sądownictwa polskiego leuszowycb widokiem: gmachu Sądu Apelacyjnego w Fot. P ie re c h a is k i .
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śm iałego Szweda, który pierwszy dokonał lotu ponad 
Oceanem Atlantyckim, witają, po Paryżu, inne stolice 
przedewszystkiem państw zaprzyjaźnionych. Podajemy

tutaj dokonano z innego aparatu zdjęcie, przedsta­
wiające lot Lindbergha na jego aeroplanie „Spirit 
of St. Louis", lecący po entuzjastycznein przyjęciu w

Bruksoli na nowe owacje do Londynu. Z Londynu 
wraca Lindbergh do Paryża, poezem okrętem odpłynie 
do Ameryki. p 0p Sport &  General P ress  A g e n c y , L o n d o n .

p rz y g o to w an ia  do  p rz y sz łe j U lim p iad y . Św iat już gotuje 
się do przyszłej Olimpiady, która odbędzie się w 
roku 1928 w Amsterdamie. Przygotowują się do niej 
we wszystkich krajach całego świata, — i u nas też 
— koła sportowe, równocześnie zaś i na miejscu juz

dokonywa się odpowiednich przygotowań. Podajemy 
tutaj na lewo zdjęty z samolotu widok obecnego 
stanu budowy olbrzymiego stadjonu — środkowe 
dwie ryciny w ośmiobokach przedstawiają obie strony 
medalu, przeznaczonego dla uczestników Olimpiady,

a wykonanego według projektu holenderskiego arlysty 
J .  C. Wienecke, wreszcie rycina na prawo odtwarza 
uroczyste położenie kamienia węgielnego pod budowę 

stadjonu przez księcia małżonka holenderskiego. 
P r e s s  P h o to  N e w s -S c rv ic .e .  F o t .  A tJa n tic . B e r l in
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CHESTERTON N A  W YJEZDNEM Z POLSKI. O DZYSKANIE O BRAZÓ W  SIEMIRADZKIEGO.

W ielk i p ro ces k o m u n is tó w  w Łucku. Odbywający się obecnie w Łucku wielki proces przeciwko bojowcom 
komunistycznym uwydatnia w całej pełni zbrodniczą, antypaństwową działalność łych żywiołów, pozostających 
pod wpływem III Międzynarodówki. Nasze zdjęcie z sali rozpraw przedstawia po iewej stronie oskarżonych, 

odpowiadających z wolnej stopy, po prawej zaś oskarżonych, zatrzymanych w więzieniu.
F o t .  J .  P r z y tu s k i ,  Ł u c k .

Z M iędzynarodow ych  Zaw odów H ip p iczn y ch  w 
W arszaw ie. Zdjęcie nasze przedstawia p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, przypatrującego się w towa­
rzystwie ambasadora Francji p. Laroche konkursom 
hippicznym. A g . fo t.  „ ś w i a t o w i d a - ,  zd j. n a  p ł. k r a j .  „A lfa * .

P o d o ficero w ie  ■ w ie lk o p o lscy  w M ałopolsce . Z tej wycieczki podajemy tutaj 
podniosły moment, kiedy Bracia W ielkopolscy podczas swego pobytu we Lwowie 
składają wieniec na grobie nieznanego żołnierza na cmentarzu Obrońców Lwowa.

F o t .  M . M iin z , L w ó w .

M an ifes tac ja  u  p o m n ik a  lo tn ik ó w  we Lwowie. Amerykańskie Towarzystwo 
Weteranów W ojskowyc za pośrednictwem przybyłego do Lwowa delegata p. Z. 
Wiśniewskiego złożyło sztandary i wieńce u stóp pomnika lotników z za Oceanu, 
poległych w obronie Lwowa. F o t .  m . M iin z , L w ó w .

Znakomity pisarz angielski G k. Chesterion, mając zamiar napisać obszerniejsze 
studjum o Polsce spółczesnej, nie ograniczył się tylko do zwiedzenia głównych 
miast naszych, lecz starał się pozyskać głębszą znajomość naszych stosunków. 
Zdjęcie nasze przedstawia p Chestortona, udającego się w towarzystwie prez. 

Żaby i dyr. Turneau’a na objazd folwarków klucza Komarno w Małopolsce.

Dnia 2. bm., w bibliotece Uniwersytetu warszawskiego odbyło się w obecności 
rektora Hryniewieckiego, prof. Pińkowskiego i innych przedstawicieli świata 
naukowego uroczyste odsłonięcie obrazów Henryka Siemiradzkiego, niedawno

nadeszłyćh z Rosji.
A g . fo t.  „ Ś w ia to w id a * ,  z d j.  n a  p ł .  k r .  „A lfa * .



„Berson” gumy istny cud 
Dają lekki, elastyczny chód.

PO PONOWNYM WYBORZE PROF. MASARYKA NA PREZYDENTA.

N um er 04 ..  ŚW IATOW ID Str. 5.

w yg in a m y  pomnik, w therrefeu dokonano od 
męcia pomnika ku czci piędziesięciu ofiar ih 
zginęły podczas pamiętnej katastrofy balonu l 
muile* w grudniu 1923 r. Zdjęcie nasze przedsta 

pomnik tuż po odsłonięciu.

Ju b ile u s z  s ław n e j k o n g re g a c ji  rz y m sk ie j. Znana kongregacja „De Propaganda Fide“ , zajmujaca się szerzeniem 
wiary Chrystusa w krajach, dotychczas jeszczej pogańskich, obchodziła 300-leeie swego istnienia. Na 
zdjęciu naszem widać Ojca Świętego, w towarzystwie kardynałów opuszczającego Bazylikę św. Piotra po

uroczystem nabożeństwie jubileuszowem.
C a r l  B e r l in .

H B

Katedra w Reims. która w czasie wojny ucierpiała
bardzo, została obecnie przywrócona do pierwotnego 
stanu. Zdjęcie nasze przedstawia kardynała Lucon, 
wygłaszającego kazanie na pierwszem nabożeństwie 

po odnowieniu katedry.

Z am ach n a  M etro p o litę  a te ń sk ieg o . Jak iś  fanatyczny 
zwolennik starego kalendarza rzucił na prawosławnego 
Metropolitę ateńskiego Chrysostomosa, któremu przy­
pisywał wyprowadzenie zreformowanego kalendarza 
gregorjańskiego do greckiej cerkwi prawosławnej.

Po dokonanym przez zeskosłowackie Zgromadzenie Narodowe w Pradze ponownym wyborze prof. Ma- 
saryka odbyło się uroczyste zaprzysiężenie jego na obowiązki Prezydenta Rzeczypopolitej zesko- 
stowackiej. Zdjęcie nasze przedstawia odjeżdżającego w powozie prezydenta po tym uroczystym akcie.

(na lewo gmach Zgromadzenia Nar.)
P r e s s *  P h o to -B e r l in .

Z erw an ie  A n g lji  z S o w ie tam i. Pamiętna nota rządu 
angielskiego, zrywająca urzędowe stosunki z Sowie­
tami, wręczona została ich przedstawicielowi w Lon­
dynie charge daffaires Rosengoltzowi, którego zdjęcie 
nasze przedstawia w jego gabinecie pracy w Londynie.
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Skóra węża jest stanowczo najgłośniejszym 
krzykiem najnowszej mody kobiecej. Kobiety 
nie zadawalają się już tylko przybraniem ze 
skóry wężowej na kapeluszach, sukniach, ko­
stiumach i płaszczach, ale otulają się całe pła­
szczami ze skóry węża. Taki płaszcz wężowy, to 
najefektowniejsza, najmodniejsza, oczywiście 
bardzo kosztowna nowość. Uzupełnieniem ta­
kiego płaszcza jest kapelusz, nrzvbrany skóra 
węża, torebka z takiejże samej skóry i buciki 
ze skóry węża. -ledneni słowem, Ewa współ­
czesna nie wstydzi się w cale swojej skłonności 
do kusiciela węża. ale sympatję dla niego de­
monstruje w sposób wyzywający i rozbrajający 
swoją szczerością. Bardzo modną kombinacją 
barw- w Paryżu obecnie ogromnie en vogue 
jest połączenie kolorów brunatnego 7. czarnym.
Na suknię popołudniową, wybiera się w tych 
barwach krepę jedwabną w kratkę, a na wie­
czór wielkie desenie kwietne. Frondzie wszel­
kiego rodzaju mają być ogromnie modne przez ! 
całe lato. Bardzo ładnie przedstawia się su­
kienka że spódnieską z wąskich wolantów, ułożo­
nych w konlygnacjach, zrobionych z krótkich w o­
lantów . Fiendzlatni również przybiera się rękaw y 
i kołnierzyki. Chustki z bardzo długimi frendziami 
są bardzo modrie. Kapelusze filcowe, na krót­
ko wyparte w sezonie w iosennym przez słomkę, 
zajęły znowu dominujące stanowisko. Modny 
filc jest bardzo lekki i miękki, to też nie

uciska i nie grzeje zbytnio głowy. Słomkowe 
kapelusze nosić się będzie jednak przez całe 
lato, specjalnie modną jest słomka „bangkok", 
słomka włoska, oraz plecionka t. zw. panam- 
ska. Miłą nowością jest mała koronkowa woal- 
ka. która powraca po tak długim okresie zu­
pełnego wygnania. Co prawda, nosi się tę 
woalkę w zupełnie nowy sposób, podciągając 
ją  od brody do uszu i kładąc na to kapelusz, 
reszta twarzy zostaje nieosłonięta. W ten spo­
sób woalka tworzy ogromnie efektowne i ory­
ginalne obramowanie twarzy. Girlandy z kw ia­
tów ze zwieszającemi się kiściami kwietnemi 
są ostatnią nowością, jako przybranie lekkich 
letnich sukienek wieczorowych. Widuje się 
takie przybrania kwietne z różyczek, z fioł­
ków i tonowanych kwiatów fantazyjnych.

Jaga.

1. Efektowne przy­
branie głowy na 

wieczór.

2. Najnow-sza kom­
binacja z crćpe de 
chine z koronką w 

kształcie liści.

3. Fantazyjne ubra­
nie głowy ze stru­

sich piór.

4. Najmodniejszy 
płaszcz ze skóry 

węża.

5. Elegancki kostjum 
z białą męską ka­

mizelką.



Z S a lo n u  Niezależnych w K rakow ie. E, Krha: „Wiosna* — obraz olejny.
A g . fo t.  mŚ w ia to w id a 4, zd j. n a  p ł .  k r a j .  .A l f a * .

Z S a lo n u  N ieza leżn y ch  w K rakow ie. Fragment wystawy z przeznaczonymi na 
Zamek królewski na Wawelu główkam i prof. Xawerego Dunikowskiego, między 
nimi głowa posła M. Dąbrowskiego. A g . fo t.  „ ś w ia to w id a * ,  n a  p ł. k r a j .  „ A lfa " .

y y  Z biorow ej A d o lfa  B e rm a n a  w M ie jsk ie j G a le rji S z tu k i w Ł o d zi: „Tancerki*. Z w ystaw y  zb io row ej A d o lfa  B e rm a n a  w M iejsk ie j
G a ie rji S z tu k i w Ł o d z i: Autoportret.

Numer 24. ŚW IA TO W ID

Na lewo: Wystawa akwafort prof. Wyozółkowskiego.
Dzięki energjt obecnego archipresbitera kościoła N.P.

Marji w Krakowie, infułata ks.dr. Józefa Kulinowskiego, 
postępuje restauracja tej wspanialej świątyni naprzód. 
Celem uzyskania nowych funduszów, urządzono w 
Prałalówce w Krakowie, która sama przepełniona 
jest pierwszorzędnej wartości dziełami sztuki, w y­
stawę akwafort prof. W yczółkowskiego ilustrujących 
kościół Marjacki. A g. fo t.  „ Ś w ia to w id a * ,  n a  p t .  k r a j .  „ A lfa * . 
W środku: Z na jn o w szej tw órczości H e n ry k a  G o tlib a . 
Portret Z. S. F o t .  P a w lik o w s k i.  Na prawo: Z na jn o w szej

tw órczości H e n ry k a  G o tlib a : Portret mistrza Jacka  
Malczewskiego. Kot. P a w l ik o w s k i .



Jubileusz p , Paw ia O w erlły . Z początkiem 
b. m., wybitny artysta sceniczny, p. Paweł 
Owerlło obchodził w Teatrze Narodowym 
w Warszawie 40Je c ie  swojej pracy aktor­
skiej, która zawsze znajdowała wielkie 

uznanie u publiczności.

„R óżyczka* d e  F l e r s a  i  C a iłla v e tta  w T ea trz e  N arodow ym  w W arszaw ie.
Na uczczenie jubileuszu p. Owerłły wznowiono tę miłą komedję, do z której 
podajemy tutaj scenę z aktu II. z (od lewej) pp. Zawadzką (siostra Donata* 
Zaklicką (Różyczka), Frenklem (Kardynał de Merance) i Zaborską (br. de

Sermaize).
A g . f o t .  „ Ś w ia to w id a * ,  n a  p ł .  k r a j .  „A lfa * .

Z opery  p o lsk ie j . P. Natalia Grafczyńska — 
Chojnowska, znana artystka opery warszaw- 
skiej, po kilkuletniej przeiwie powróciła na 
scenę, wystąpiwszy % wielkiem powodze­
niem w operze poznańskiej w roli tytuło­
wej opery Moniuszki „Halka*. F o t .  G a r z y ń s ld .

Str. 8. ŚW IA TO W ID  Numer 24.

D ra m a t k la sy c z n y  n a  przedstawieniu szkolnem. Pod kierownictwem wizytatora 
ministerjalnego prof. St. Cybulskiego odbyły się w Warszawie w teatrze Fredry 
trzy międzyszkolne przedstawienia tragedji Eurypidesa „Fenicjanki* w przekładzie 
Jan a  Kasprowicza. Zdjęcie nasze przedstawia scenę, kiedy jo kasta  stara się po­
godzić synów swych Eteoklesa i Polinika, walczących o władzę. Fot. s. Wolski.

Starogreckie przedstawienia na rzymskiej scenie. W starorzymskim teatrze 
w Ostji poo Rzymem odegrano pod gołem niebem w oryginalnej dekoracji po­
mysłu architekta de Vico dwie tragedje starogreckie: „Antygonę* Sofoklesa

i „Siedmiu przeciw Tebom* Eschylosa.
F o t .  C a r lo  D e l iu s ,  N e r v i .

„T u ran d o t*  w „ P e rsk iem  Oku* w W arszaw ie. Zajmująca 
i efektowna bajka chińska o Turaudocie, wprowadzo­
na na europejskie sceny naprzód przez Gozziego, pó­

źniej przez Sehillera, ostatnio spopularyzowana ope­
rą Pucciniego, weszła i na scenę teatrzyków lżejszego 
kalibru, oczywiście w odpowiedniej przeróbce. Oto

piękna feerja chińska jako część skła dowa rew ji„ Coś 
nowego" w warszawskiem „Perskiem Oku* z pp. 

Halamą, Olszą, Ostrowskim i baletem.



Straż celna na czatach,Obserwowanie terenu po­
granicza.

Tajemnicą powszechną 
jest, że urzędowe wy­
kazy komór celnych o 
ilości towaru obcego, 
przekraczającego nasze 
granice, nie wykazują 
istotnej wysokości im­
portu do Polski. Tak 
było, jest i będzie w szę­
dzie na całym świecie, 
że „przemyślni" ludzie 
mają wstręt do komór 
celnych, unikają ich ile 
możności i przekradają

Badanie śladów przemy­
tników przy użyciu psa 

policyjnego.

który ich na nielegalnem  
przenoszeniu towarów 
zagranicę przychwyci, 
to dla tych ludzi często 
drobnostka. Spełniamy 
tutaj obywatelski obo­
wiązek, oddając pokłon 
zasługom naszej straży 
celnej —  ilustrując zaś 
jej działalność dostar­
czamy Czytelnikom nie­
wątpliwie zajmujących 

obrazków.
A g . fo t.  „ Ś w ia to w id a ” , z d j.  n a  

p ł .  k r a j .  „ A lfa * .

Pies policyjny na tropie 
przemytników.

Przytrzymanie przemytnika na „zielonej granicy".

często spotyka niemiły zawód. Oko naszych strażników jest istotnie czujne, 
nieraz nie zna nawet nocy. Srraż celna na zachodniej jak i wschodniej 
granicy spełnia ogromnie ważne iunkcje, a spełnia je niejednokrotnie z na­
rażeniem się na wielkie niebezpieczeństwa. Bo przemytnicy to ludzie rezo­
lutni i niecofający się nawet przed krwawą zbrodnią: strzelić do strażnika,

Eskorta przemytników tytoniu do placówki straży celnejStałe patrole straży celnej, obchodzące odnośne rejony,

Numer 24. ŚW IA TO W ID Str. 9.

S T R A Ż  C E L N A  NA G R A N I C Y  N I E M I E C K I E  T-
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samochodu, ten niedzielną wycieczkę letnią oczy 
może sobie urządzić.
W ie d e ń .

Komu szczęśliwy los pozwolił być właścicielem
w iście n a j przy je m n iej

F o t, W illin g er,

Sport wioślarski to najpiękniejsza i najzdrowsza przyjemność wolnych
wiosennych.
F o t .  W il l in g e r .

pracyZagranicą wchodzą coraz bardziej w użycie składane łódki, kłóre bez większego trudu można 
z sobą zabrać na wycieczkę i dopiero nad wodą rozłożyć je.

Kot. W illinger.

Milutki obrazek, w 
co jest ładniejszem.

pie-
którym nie wiadomo 
dzieweczka, czy iei 
s k i?  '  *

Typowy 
obrazek an­
gielskiego za­
kończenia ty­

godnia 
(Week-end) 

który w naj­
nowszych 

czasach roz­
powszechnia 
się i w in­
nych krajach 
dla wzmoc­
nienia zmę­

czonych ner­
wów miesz­

czuchów. 
Fot. WillingeK.

Tych dwo­
je  przez sześć 
dni tygodnia 
może ciężko 
w biurze pra­
cuje, ale. za 
to zazdrościć 

im można 
niedzieli. 

Pol, WillitigtT.

Ja k ż eż  rozkoszną jest przechadzka w lesie, daleko od pyłu i zaduchu wielkomiejskiego!
P r c?s P ito l*  N eW s-S eryicc . B erlin .



Str. !2 . ŚW IA TO W ID  Num er 24.

Oryginalny taniec sudański przy akompaniamencie instrumentu, przypominają­
cego naszą harfę.

Rodzina arabska w Sudanie lin tle starego domu z typowem tamtejszem zdob­
nictwem.

Sklep fabrykanta rozmaitych 
naczyn, latarni i t. p. z b la­
chy. Kobiety —- obyczajem  
wschodnim — twarz do po­

łowy zasłaniają.

W okolicy Senegalu, nad 
górnym biegiem Nigru roz­
ciąga się pustynia Sudanu, 
Polakom znana choćby 
z prześlicznej książki Sien­
kiewicza „W pustyni i Pu­
szczy*. Typowy kraj afry­
kański. z szalonym i upa­
łami, z długott walym okre­
sem deszczowym  w lecie, 
z palmami oliwnymi, z 
antylopami, wielbłądami 
i słoniami, z ludnością 
mieszaną, o typie na wpół 
semickim, na wpół hami- 
ckim, częściowo w pogań­
stwie, częściowo w wierze 
muzułmańskiej. Europej­
scy turyści, tak licznie w Znużony długą jazdą przez pustynię, śpi Sudaficzyk w cieniu drzewa.

Podróż kupców sudańsklrh 
przez pustynię na wiel­

błądach.

ostatnich czasach sam wła­
ściwy Egipt zwiedzający, 
tutaj rzadko tylko zaglą­
dają, chociaż malowniczo- 
ści zarówno w martwej 
jak i w żywej naturze jest 
tu conajmniej tyle, co w' 
krainie Faraonów. I fo­
tograf dotychczas nie czę­
sto bywał tułaj gościem, 
dopiero w najnowszych 
czasach zajęły się Suda­
nem w ielkie przedsiębior­
stwa filmowe i dzięki nim  
kamera fotograficzna wtar­
gnęła i do tego kraju, 
i dzisiaj możemy dać 
Czytelnikom szereg efek­
townych zdjęć, na miejscu 
zrobionych.

F o f. L. M olinari, C airo .



Z początkiem b. m. 36 p. p. w W arszawie obchodził rocznicę swego założenia. 
Na uroczystość przybył p. Prezydent Rzeczypospolitej, którego (X ) zdjęcie nasze 
przedstawia w chwili, gdy odbiera raport. Za p. Prezydentem stoją od lewej 

ku prawej pp. gen. Konarzewski, płk. Zahorski i rtm. Jurgielewicz.

Z początkiem czerwca 36 p. p. na Pradze w Warszawie święcił uroczystość 
swego powstania. W związku z tem odbył się cały szereg imprez sportowych. 
Podajemy tutaj grupę zawodników, którzy stanęli do zawodów w walce na bagnety.

A g . f o t .  „ Ś w ia to w id a *  z d j.  n a  p ł. k r .  „ A lfa " .

D ro g i lo t  p rzez  A tla n ty k . Za przykładem Lindbergha prze­
leciał ocean w 43 godzinach lotnik Chanoberlin wraz 
ze swoim finansistą Levinem. Podajemy tu fotografię 
Chamberlina. K e y s to n e ,  L o n d y n .

W ielk ie  D erb y  a n g ie lsk ie . Odbywające się około Zielonych Świąt w Epsom w hrabstwie Surrey, na 
południowy zachód od Londynu w;ielkie Derby jest „clou“ angielskiego sportu hippicznego. Przybywa 
na te wyścigi zawsze para królewska, cały świat arystokratyczny, polityczny i sportowy. Zdjęcie 
nasze przedstawia tor wyścigowy tuż po zakończeniu głównego biegu. F o t .  S p o r t  & G e n e r a l ,  L o n d y n .

Numer 24. ŚW IA TO W ID

O tw arcie  I. W ystaw y Sportow ej we Lwowie. Dnia 3 bm., otwarto we Lwowie 
L W ystawą Sportową, której w następnym numerze poświęcim y jeszcze kilka 
ilustracji. Naiazie podajemy moment, kiedy na uroczystem otwarciu przemawia 
przybyły samolotem z Warszawy min. spraw wewn. gen. Składkowski, obok 
którego stoi wiceprezydent miasta dr. Stahl. Pot. M MOnl Lw6w

Pomnik św. Franciszka z Asyżu w Rzymie. Ja k o  zak o ń czen ie  w ie lk ich  u ro czy ­
sto śc i ku  czci ju b ile u sz u  św . F ra n c iszk a  z A syżu  o d b y ło  s ię  w R zym ie u ro czy ste  
p o św ię c en ie  p o tn n ik a  tego  św ię teg o , w sp an ia łe j rzeźby , d z ie ła  z n ak o m iteg o  a r ­
ty s ty  i ta lsk ie g o  T o n n in i. P o m n ik  s to i  n a  p lac u  św . J a n a  L a te ra ń sk ie g o , 
zw ró co n y  fro n tem  k u  sła w n e j b azy lice . • F o l .  K e y s to n e ,  L o n d y n .



Str. 14. ŚW IA TO W ID Numer 24.

Mister Runge zaczął nagle pisać skwapliwie. 
Po chwili zaintrygowany redaktor spyta! go  :

—  Co pan p isze?
—  Jeszcze chwilkę —  Odrzekł mister Runge 

pochylony nad papierem. —  No teraz już gotowe. 
Niech pan posłucha: „Najmłodszy amerykański re­
porter" —  „Zainteresuje zapewne czytelników na­
szego pisma wiadomość, iż od jutra będą mogli czy­
tywać wiadomości podawane przez naszego najmłod­
szego współpracownika, czternastoletniego Johna 
Workmanna. Będziem y drukowali wiadomości te, 
nie odzierając ich z naiwności i dziecięcego świato­
poglądu i wprowadzimy w ten sposób zupełnie nowy 
rodzaj sprawozdań. W iększość naszych czytelników  
zna już nazwisko Johna Workmanna. Jest to ten 
sam chłopiec, który ze swoimi kolegami sprawił 
uroczysty pogrzeb małemu Chariy Beckersowi.

Również przypomną sobie czytelnicy, jak John 
Workmann jako najmłodszy detektyw uwięził bandę 
młodocianych przestępców na Broadway’u i w ten 
sposób sw ego towarzysza Roberta Barney’a, uwolnił 
od podejrzenia o kradzież kieszonkową.

John Workmann wyzdrowiał już z ran, otrzyma­
nych z rąk przywódcy bandy Billa Smitha i obecnie 
będzie pracował jako sprawozdawca w naszym dzien­
niku. Spodziewamy się, że i na tem polu dokona 
nadzwyczajnych rzeczy. Będziemy jego wiadomości 
drukować z pełnym podpisem." *

—  Pan rzeczywiście zawsze na posterunku, 
mister Runge . . .  —  z uznaniem powiedział redaktor.

—  Naturalnie, należy wykorzystać każdą spo­
sobność. Czy wydrukuje pan tę wiadomość ?

—  Napewno.
—  Ali rigth —  rzekł mister Runge — wiado­

mość będzie miała dwadzieścia dziewięć, a z tytułem  
trzydzieści dwa wiersze. Za wiersz dostanę dwa- 
dzieściapięć centów, to czyni osiem dolarów. Ponie­
waż te osiem dolarów zarobiłem przez m ojego no­
w ego kolegę, zapraszam go  na kolację na Broadway.

Potem podał rękę Johnowi, którą chłopiec 
mocno uścisnął. Pożegnali się z redaktorem i udali 
się do pobliskiej restauracji, gdzie skrupulatnie prze­
jedli honorarjum za podaną wiadomość.

Rozdział V.
Około ósmej rano, szedł John Workmann do 

redakcji do mister Bernsa.
Już miał zapukać do drzwi, gdy zjawił się  

chłopiec, donosząc mu, iż mister Bennet prosi go  
do siebie.

Po kilku sekundach znalazł się w przedpokoju 
szefa. Sekretarka powitała go życzliw ie i zawiado­
miła potentata prasy o jego przybyciu.

—  Dzień dobry John ! —  zawołał mister Bennet, 
podając mu rękę, »—  muszę stwierdzić, że jeszcze 
rzadziej ludzie widują ciebie, aniżeli mnie. Czy 
otrzymałeś list?

—  Tak jest, —  odpowiedział John, —  nie 
miałem jednak czasu przybyć z powodu nawału ro­
boty. Ponadto, przypuszczałem, że sprawa nie musi 
być pilna, więc odłożyłem  w izytę na później . . .

—  Pozw olisz, —  nauważył mister Bennet, —  
jeśli już piszę list i chcę, abyś przybył, ło musi 
być już sprawa ważna.

—  M ożliwe, —  odezwał się John, —  przy­
puszczam jednak, że ło  ja powinien decydować o 
ważności . . .

Mister Bennet został prawdopodobnie po raz pierw­
szy zbity z tropu. Nie m ógł narazie ocenić, czy 
odpowiedź ta była wynikiem rozsądku, czy też zuch­
walstwa niedorostka. W każdym razie odwaga zaim­
ponowała mu.

—  M oże i masz słuszność. Szanuję twoje za­
patrywania co do wartości twojego czasu. Czytałem  
dzisiaj rano notatkę, że podejmujesz się pracy, jako 
reporter w mojem piśmie.

—  Tak jest —  potwierdził chłopak —  mister 
Runge umieścił tę wiadomość.

—  W idzę z tego, że miejsce w hali maszynowej 
nie odpowiada ci.

—  Nie panie. Człowiek, który ma dwa dolary, 
nie troszczy się o pięć centów.

—  Nie rozumiem.
—  Całkiem proste —  wyjaśniał chłopiec —  

posiadam podług mojego mniemania więcej rozumu 
w głowie, aniżeli potrzeba dla obsługi maszyn.

Potentat prasy nie zdołał odpowiedzieć, bo roz­
legło się tTzykrotne dzwonienie. Był to tak osobliw ie 
groźny i potężny dźwięk, że John zadrżał.

Mister Bennet nacisnął kilka guzików elektrycz­
nych na biurku. John patrzył na duży metalowy 
dzwonek z lękiem w oczach. Mister Bennet pochwy­
cił przerażony wzrok chłopca.

—  Jeśli ten dzwon uderzy, oznacza to, iż zdarzył 
się niezwykły wypadek. Wzywam zaraz redaktorów.

Zaledwie skończył mówić, gdy pięciu mężczyzn  
bez meldowania weszło do gabinetu. Jeden z nich

R y g . A . Ż m u d a .

. . . dalszy ciąg opowiadania przerwał boy, który 
zaanonsował: Mr. W illy Runge !

chudy, wysoki typowy Yankes położył mały skrawek 
papieru na biurku.

Mister Bennet pochwycił telegram Marconiego 
i czy ta ł:

„C. Q. D. „Republika" zderzyła się z nie­
znanym okrętem i tonie czterdzieści mil od 
Nantucket."
John widział, jak twarze obecnych przybladły. 
Znaki „C. Q. D .“ oznaczały: „Jesteśmy w 

groźnem położeniu. Pomocy!"
„Republika" była dużym parowcem oceanicz­

nym linji „White Star" i odeszła wczoraj z Now ego  
Jorku, zabierając na swym pokładzie wielu znanych 
obywateli amerykańskich, zdążających do portów 
morza Śródziemnego. Lista pasażerów obejmowała 
przeszło pięćset nazwisk członków najlepszych ro­
dzin amerykańskich, którzy zimę dla poratowania 
zdrowia zamierzali spędzić we W łoszech lub 
Egipcie.

Żona wraz z dziećmi mister Benneta znajdo­
wała się również na tonącym okręcie.

Ręce potentata drżały, gd y  przybliżył mały, 
wąski skrawek papieru telegraficznego do oczu i 
czytał wolno słowo za słowem.

Straszliwa wieść nie ulegała zmianie . . .
W oczach mister Benneta pojawił się twardy, 

zdecydowany wyraz. Odzyskał nad sobą panowanie. 
Jego smukła postać wyprostowała się. Nie myślał 
już o żonie i dzieciach, które w tej chwili walczyły 
może z oceanem o swoje życie. Spokojnie przemó­
wił potentat prasy:

—  Proszę zawiadomić redakcję.

Czterech ludzi pobiegło do aparatów telefoni­
cznych. Po upływie pół minuty treść depeszy do­
stała sie do redakcji.

W dwadzieścia pięć minut później na Broad- 
way’u słychać było donośne okrzyki roznosicieli na­
dzwyczajnego wydania:

—  „Republika" zderzyła się z nieznanym okrę­
tem i tonie z pięciuset pasażerami czterdzieści mil 
od Nantucket. Ratunek beznadziejny z powodu 
m g ły ! ! !  “

W pół godziny potem, zanim Nowojorczycy 
ochłonęli z przerażenia, rzucono między publiczność 
nową wiadomość.

Tysiące rąk chwytało za nadzwyczajne dodatki. 
Cały ruch zamarł. W szyscy czyta li:

„Zarząd,New' York Heralda1 wysyła natychmiast 
ekspedycję ratunkową celem niesienia pomocy toną­
cemu parowcowi."

Nieprzerwanie —  co pięć minut powtarzał apa­
rat Marconiego złowróżbne zn a k i: C. Q. D.

Tymczasem przed stacją telegrafu bez drutu, 
należącą do „New York Heralda" stały tysiące ludzi 
w podnieceniu czekając na nowe wiadomości. Auto­
m obile i pojazdy kursowały w szalonem tempie. 
M ężcznźni wyskakiwali i spieszyli do małej stacji 
w trwożnem oczekiwaniu. Byli to mieszkańcy Nowego  
Yorku, których żony, dzieci i krewni ginęli na 
parowcu.

Niedaleko od tej stacji, która nosiła n azw ę: 
„Ship News" stała na kotwicy łódź depeszowa New  
York Heralda „Owlet", zaopatrzona w stację tele­
graficzną.

Chociaż „Owlet" była zaledwie 50  metrów od­
dalona, kontury jej ledwie można było rozpoznać.

Z Ship News wyszedł oddział m ężczyzn, odzia­
nych w płócienne ubrania. Jeden z nich zwracał na 
siebie uwagę chłopięcym wyglądem. Był to John 
Workmann.

Mister Bennet pozwolił mu się przyłączyć do 
ekspedycji ratunkowej, wystanej przez „Heralda" na 
pomoc parowcowi.

Z gęstej m gły rozległo się przeciągłe wycie 
syreny. Powoli poruszał się cień małego paiowca, 
jednego z tych, jakiego zwykła używać policja i cel­
nicy. Za nim sunęły frzy holowniki, które przepro­
wadzały statki oceaniczne do portu. Załadowane były 
kocami, pożywieniem, matami korkowemi i przyrzą­
dami ratowniczemi.

Na pokład tych parowców udali się korespon­
denci „Heralda* w towarzystwie lekarzy.

M iędzy nimi był i John Workmann.

Rozdział VI.
Powolnym ruchem posuwały się holowniki i pa­

rowiec, jakgdyby szukając drogi. Każdy z obsady 
parowca wytężał wzrok i czuwał, czy przez ciemną 
noc nie zbliża się jakieś niebezpieczeństwo. Ale nic 
nie widzieli. Im bardziej posuwali się w stronę 
oceanu, tem mgła była gęstszą. Cisza zupełna pa­
nowała w powietrzu. Od czasu do czasu rozbrzmie­
wały tylko jakgdyby z oddali stłumione głosy  ludzkie. 
W iedzieli, że gwar ten dochodził do nich z pokładu 
w ysokiego jak dom parowca, który gdzieś tkwił koło 
nich, mimo iż go nie widzieli. Co chwila dochodził 
do ich uszu plusk wody, pompowanej z wnętrza 
statku. To cichło, a potem rozlegało się monotonne 
sapanie maszyny okrętowej. Nagle usłyszeli wycie 
syreny. Jak cień dużego ptaka morskiego przysu­
nęła się do nich ciężka łódź żaglowa i głos z mgły 
odezwał s ię :

—  Kto tam ? D laczego jćdziecie ?
—  Tutaj „Owlet" —  odpowiedziano z łodzi 

depeszowej „Heralda"— Szukamy „Republiki". Czy 
wiecie co?

— Nie wiemy. Co się z nią stało?
Odpowiedź „Owleta" wsiąkła już w mgłę.
Bez śladu znikły w ciemnej noey zarysy żaglo­

w ego statku.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



Z Ż Y C I A  P O L A K Ó W  Z A G R A N I C Ą .

S u k cesy  p o lsk ie j śp iew aczk i z ag ra n ic ą . Niezwykłe 
powodzenie uzyskała swojemi produkcjami śpiewa- 
ckiemi, zwłaszcza w zakresie naszej pieśni ludowej, 
P- Marja Missonowa z Krakowa, która obecnie po 
koncercie w Paryżu rozpoczyna tournee po Polsce.

Nowy p ose ł p o lsk i w B u k a reszc ie . Zdjęcie nasze przedsta­
wia nowego posła Rzeczypospolitej polskiej hr. Jana 
Szembeka (X ) wraz z personalem Poselstwa i adjutantem 
króla rumuńskiego (pierwszy na lewo) po uroczystem 

wręczeniu listów uwierzytelniających.

M ałżo n k a  now ego p o sła  p o lsk ieg o  w R n m u n ji. Z
okazji uroczystego wręczenia listów uwierzytelnia­
jących przez naszego nowego posła w Rumunii poda­
jemy tutaj portret jego małżonki, hr. Izy ze Skrzyń­

skich Janow ej Szembekowej.

O ddział p o lsk i n a  .W y staw ie  K siążk i"  w L ip sk u . Z końcem maja została w 
Lipsku otwarta „Międzypa .dowa Wystawa z.uobnictwa książki*. Dzięki organi­
zacyjnemu zmysłowi p. ,1. iortkowicza z Warszawy dział polski, reprezentujący 

najwybitniejszych polskich grafików , przedstawia się bardzo poważnie.
F o t .  A . K ir c h h o f f ,  L ip sk .

Obchód Ś w ię ta  n a rodow ego  p o lsk ieg o  w S to c k h o lm ie . Poważnym i bardzo uro- 
zmaiconym programem oraz obecnością najwybitniejszych dygnitarzy państw.) 
wych odznaczał się tegoroczny obchód Trzeciego Maja, urządzony przez posła 

naszej Rzeczypospolitej dr. Alfreda Wysockiego (X ).

Polskie marionetki w Paryżu. W połowie maja odbyła 
się w paryskim  teatrze .des Champs Elysees* pre­
miera przedstawienia marjonetek na temat ogromnie 
we Francji popularnej św. Genowefy, księżniczki Bra

  k ~

jej dworzan, druga uroczystość na dworze książęcym 
7. produkcjami baletuicy, jak na legendę w naszem 

pojęciu dość swobodnie ubranej.
« F o t .  S . L o n d y ń s k i ,  P a r y i .

banckiej, żyjącej w VII. w. Marjonetki, które zyskały 
ogromne powodzenie, są tworem Polki, p. Łazarskiej. 
Z cyklu tych marjonetek podajemy dwie sceny, z któ­
rych pierwsza przedstawia św. Genowefę w otoczeniu
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D LA C ZE G O  PA N I NIC
d o tą d  n ie  z ro b i ła  d l a  p o z b y c ia  s ię  s w y c h

P I E G Ó W
i p la m  w ą t r o b ia n y c h  ?  P r o s z ę  p r z e k o n a ć  

s ię  o  n i e z a w o d n e j  s k u te c z n o ś c i

L E S C H N I T Z E R ’A
K R EM U  I  M YDŁA

s ą  to  z n a k o m i te  p r e p a r a t y ,  s p o r z ą d z o n e  n a  
271 c z y s to  n a u k o w e j  p o d s ta w ie .

D o  n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d r o g e r i a c h ,  k r e m  z ł. 3 1 5  m y d ło  z ł. 2 '3 0  
g d z ie  n i e m a ,  w p r o s t  u  f i r m y :  A P T E K A R Z  D R A N C Z  I  S K A  B IE L S K O .

Str. 16. ŚW IA TO W ID  Numer 24.

HARRY  
PILCER
wyraził się o „TAKY"

„Kobieta nie może być w zupełności piękną, posia­
dając na twarzy, rękach i nogach zbyt obfity zarost; 
rozumiem doskonale, dlaczego Panie bardzo niechętnie 
używają brzytwy, która jest niewygodną, a nawet wprost 
niebezpieczną przy goleniu, oraz w następstwie wywo­
łuje pryszczyki i pobudza do szybszego odrastania i to 
coraz twardszych włosków. Zwykłe depilatoires są bardzo 
skomplikowane w użyciu i posiadają przykry zapach. 
Jednak z chwilą odkrycia kremu „TAKY* każda z Pań, 
dbającą o swój wygląd, ma możność w każdej chwili 
pozbyć się łatwo wadliwego zarostu. Perfumowany krem 
„TA KY* w tubie jest zupełnie gotowym do użytku, skó­
ry nie drażni, a włoski odrastają bardzo słabo i o wiele 
delikatniejsze, co dało mi się wielokrotnie stwierdzić. 
Ja  sam się takyzuję i jestem bardzo zadowolony!“

Chociażby dziś jeszcze należy zrobić próbę, nic się 
przez to nie ryzykuje, bo gdyby ten środek w czem- 
kolwiek zawiódł lub nie w yw ołał zupełnego zadowo­
lenia, gotowi jesteśm y za zwrotem tuby zwrócić pie­
niądze. Do każdej tuby jest dołączony kwit gwaran­
cyjny- „T A K Y“ można nabyć we wszystkich odnośnych 
sklepach po cenie zł. 5 ’— za tubę. 269

Generalne przedstawicielstwo : A. Bornstein & Co., 
Gdańsk, Boettchergasse 2 3—27. Tel.: Gdańsk 266-14. 
Pocztowe konto czekowe : P. K. O. Poznań 207.170,

Tylko przy tubach z nadrukiem firmy A. Bornstein 
& Co. dołączony jest sposób użycia w języku polskim i 
tylko za te gwarantujemy.

„Taky* jest francuskim produktem, fabrykowanym  j 
patentowanym we Francji.

Straszna tragedja wiejska. W wsi Dłubni pod Krakowem zamordowaną została żona miejscowego gospodarza, 
Paluchowa, znana w krakowskich kołach malarzy jako modelka „Piękną Zośka*. O zamordowanie jej posądzony 
jest zazdrosny jej mąż. Ponieważ nieznaleziono narazie ciała zamordowanej, urządzono ekspedycję do w si Dłubni, 
gdzie w rzece tej samej nazwy doszukano się poćwiartowanych części ciała ofiary. Podajemy tutaj chałę, gdzie 
mieszkali oboje Paluchowie, uroczysko nad rzeką Dłubnią, gdzie w wązkiej, ale głębokiej wodzie znaleziono 

poćwiartowane członki, wreszcie podobiznę „Pięknej Zośki* według obrazu prof. W. Wodzinowskiego.
A g . f o t .  „ Ś w ia to w id a " ,  z d j.  n a  p ł .  k r a j .  „ A l fa “ .



Poradnik dla amatorów-fotografów.
U progu sezonu sportowego.

Bieg ,1 1 .  Kuryera Codź.*. Start ł/ioo sek., F  6, 8,

Wiosna przynosi ze sobą świeżą falę wszelkich 
sportów letnich, które u nas w Polsce przeważają zna­
cznie nad zimowymi liczebnie. Począwszy od piłki nożnej 
a skończywszy na tennisie, wszędzie na boisku pełno 
sportowców, no i ■ ■ • fotografów. Ci zaś ostatni, jeśli

nie eheą psuć 
płyt i mieć wy­
miń swej pracy, 
powinni przcde- 
wszystkiem nie 
porywać się z 
motyką na słoń­
ce i pamiętać, że 
do zdjęć sporto­
wych potrzebne 
jest przedewszy- 
stkieni dobre 
światło, dalej, 
że tylko posia­
dacz migawki, 
pracującej do 
; 2«i s«k. może 

porywać się na 
zdjęcia ludzi w 

skoku, inni zaś powinni starać się chwytać momenty 
o mniej szybkich poruszeniach, gdyż szybkość migawki 
Vóo czy nawet Vioo ledwo wystarczy na uchwycenie nie­
zbyt szybkiego biegu, ale nigdy skoku.

Zdjęcia w szybkim ruchu prawie nigdy nie wy-

Alfa Ultra. Skulling podwójny w biegu I/ioo sek., F 8, Alfa Ortho.

dają ostro brane wprost /. boku, a zato biorąc je  z przo­
du dostajemy zwykle obrazy ostre i ciekawe. Do zdjęć 
w najszybszym ruchu potrzebna jest szybkość migawki 
de Viooo sek- anastygm at o sile światła F :  4, 5 a co 
najmniej F 6, 8. ' " Dr. Tad. Cyprian.

Łamigłówka składana.
Uł. M. Sławnicki.
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W  p o w y ż s z e j  f ig u r z e  m ie s z c z ą  s ię  d w ie  ła m ig łó w k i,  a  m ia n o w ic ie :
a )  w  r a m c e  d o o k o ła  b r a k u j ą c e  ( z a s t ą p io n e  k r z y ż y k a m i)  u z u ­

p e łn ić  n a le ż y  t a k ,  a b y  p o w s ta ły  c z te r y  w y r a z y ,  a  t o :
s t r o n a  a —b :  m ia s to  w  P o ls c e ,

„ a — c :  m ia s to  w  H is z p a n j i ,
b —d :  m ia s to  w  D a u j i,  
c —d :  m ia s to  w  B e lg ji .

b) W  f ig u r z e  w e w n ę t r z n e j  u p o r z ą d k o w a ć  n a le ż y  t a k ,  a b y  p o ­
w s ta ły  r ó w n o b r z m ią c ę  w y r a z y  o  n a s tę p u ją c y c h  z n a c z e n ia c h :

4  p o z io m o — l p i o n o w o :  z b o ż o w y  s z k o d n ik ,
2 „ — 3 r z e k a  w  R o s j i ,
3  n —2 „ in a c z e j  t r a k t a t ,
5 _ — 7  w r z e k a  w e  W ło s z e c h .
6  „ — 8  n j e d e n  z  t a l  m u  d o  wry  c li a n io łó w .

11. Łamigłówka.
Uł. M. Sławnicki.

L ite ry  w  f ig u r z e  n a le ż y  t a k  
Ś ro d k ie m  z  g ó r y  n a  (lo t d a ły  im ię  i n a /w iń - , ,  ™  ’ a i e l | y  c z y ta n e
w  r z ą d k a c h  p o z io m y c h  z a ś  w y r a z y  w e d lu e  S e u .tu s z a  m u z y c z n e g o ,

1. A n g ie ls k i  p i s a r z  f a n t .  p o ^ L i  ' ^ " " ' *
2. T y t u ł  o p e r y ,  ’
3. M u z u łm a ń s k ie  im ię ,
4. m ia s to  w*e E s to n ji ,
5 . M ia s to  e r  F r a n c j i ,
6 . D a w n y  m ie s z k a n ie c  P e r u ,
7. p o s t a ć  b ib l i jn a ,
8 . b . p r e z y d e n t  R z e s z y  n ie m ie c k ie j ,
9. T w ó rc a  ł e o r j i  g e o lo g ic z n e j ,

10. W a g a  m a r o k a ń s k a ,
11. K ró l  s t a r o ż .  P e r s j i ,
12. M u z y c z n e  d z ie ło  w y ż  r z e c z o n e g o  m u z y k a ,
13. F r a n c u s k i  p o w ie ś c io p is a r z ,
14. R e p u b l ik a  c e n t r .  A m e ry k i ,
15. M ia s to  wt R o s ji

-Ś w ia to w i? ^ ^ ią z a n ie  p o w y ż s z y c h  z a g a d e k  n a le ż y  n a d s y ła ć  d o  r e d a k c j i  
w ia .j  d o  d n i a  18 c z  e  r  w  c  a ,  1 9 .7  w r a z  z  z a łą c z o n y m  k u p o n e m  

w id a *  n n  n e  r o z w ią z a n ie  p o w y ż s z y c h  z a g a d e k  r e d a k c j a  Ś w ia to -  
p r z e z n a c z a  w  d r o d z e  lo s o w a n ia  j a k o  n a g r o d ę :

elegancką lampę elektryczną.

Rozwiązanie zagadki z nr. 
Zadanie konikowe:

.Pieśń filarecka.*

21.
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Księstwo Monaco wydało znów 4 znaczki z por­
tretem ks Louis’a w nowych kolorach, a. mianowicie : 
25 cent. czerwony na pap. żółtym, 40 cent. jasno-niebie- 
ski na pap. niebieskim, 50 cent. brunatny na pap. 
żółtym i 60 cent oliwkowy na pap. zielonym. (Biuro Fi­
latelistyczne Jerzy  Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja 4).

0  wpływie słońca na cerę.
Kraków, 2. czerwca, 1927.

Ja k  kąpiele słoneczne, w mierze i systematycznie 
stosowane, dodatni wywierają wpływ na ustrój człowieka, 
tak przeciwnie działają ujemnie promienia słońca na 
cerę. Skóra bowiem twarzy, naświetlana słońcem, pokrywa 
się jużto grubą warstwą zrogowaciałego nabłonka, podobnie 
jak cera, pudrowana zagranicznymi pudrami z zatoartością 
ołowiu, jużto plamami barwikowemi, siecią rozszerzonych 
żyłek i tworami brodawkowymi. Soczystość i elastyczność 
skóry twarzy zatracają się do tego stopnia, iż wszelka 
gestykulacja, lekki nawet uśmiech, zarysowują twarz 
przedwczesnemi bojami i zmarszczkami. Dawna moda 
posługiwania się parasolką i woalką nie była przeto jeno 
wybrykiem fantazji. Wiadomo, iż puder egzotyczny 
„Miraculum* działa zapobiegawczo przeciw grubieniu i 
niepożądanym oszpeceniom cery, radzę atoli już z na­
staniem wiosny posługiwać się koloram i: naturalnym, 
kremowym lub różowym. Wystrzegać się  mycia zimną 
wodą. W lecie należy myć tłustą cerę rano i wieczorem 
proszkiem marmurowym „ Miraculum" normalną nato­
miast — dwa razy w tydzień wzmiankowanym proszkiem, 
pozatem mydłem neutralnein „Miraculum* którego piana 
dorównuje własnościom kremu. DJa suchej cery wskazane 
są : prawdziwe otrąbki migdałowe „Miraculum*.

Dr. L u s t e r  
spec. lekarskiej kosmetyki 

chorób skóry i włosów'.

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

H. Rinck (ze zbioru końcówek: „700 Fins de Partie*), 
Czarne: K f5 , Db 2, Ge6, piony: d 7 , c6, c4, f 3  (7).

a b e d e f g h  

B iałe : K g 3, De8, G a 4, pion: e 2  (4). 

Końcówka 4 -j - 7 ’=  1 1 .
Białe zaczynają i wygrywają.

Trafne rozwiązanie nadesłali:
D . H e r b s t r a a u ó w n a ,  W a r s z a w a .  J .  K o c h a ń s k i ,  S t a n is ła w ó w .  

S t .  S z e fe r o w a ,  Z a k o p a n e .  H . M o k r z y c k a ,  D r o h o b y c z .  A  R u s in k o ,  
S ta n is ła w ó w .  E . J a k u b ic z k a ,  T c z e w . B . N ie m ie c , T a r n o p o l .  Z . J a ­
s t r z ę b s k a ,  T e r e s p o l .  M . B u t łn e r ,  S i e r s z a .  M . N a łę c z ó w n a ,  P o z n a ń .  
E . C z a jk o w a ,  L w ó w . E . B a u s m e r ó w n a ,  L w ó w . S . M ic h a ls k i ,  S ia n k i .  
M . Z a  p ió r ,  K r a k ó w .  T . J a jk o ,  C h r z a n ó w .  J .  A u g u s ty n o w ic z ,  K r a k ó w .  
L . Iw a s z k ie w ic z ,  Ł ó d ź .  M. B o g d a n ó w n a ,  G d a ń s k .  E . K r a w c z y k ,  K r a ­
k ó w . F . K a i  m u s *  Z a k o p a n e .  M . M a s s a l s k i ,  S o k o łó w . N. K r u p a ń s k a ,  
L w ó w . D . K o s te c k i ,  W iln o .  D . D r o b n ia k ó w n a ,  Z a m a r s ty n ó w .  E . 
B r z e c z k ó w n a ,  J e l e ś n i a .

W  lo s o w a n iu  o  nagTodę z a  t r a f n e  r o z w ią z a n ie  lo s  p a d ł  n a  p . 
E . B r z e c z k ó w n ą  z  J e l e ś n i .  R e d a k c ja  , Ś w ia to w id a "  p r z e ś l e  je j  n a g r o d ę  
w  n a jb l i ż s z y c h  d n ia c h .

Nowości filatelistyczne.

R ozw iązan ie  p ro b lem u  K u b b e la .
1 .  K - b  3 ! e 1 O (I). 2. G ~ f  4 +  Kb 1. 3. G X c 2 +  

K a i .  4. G —d 6 ! D—e 2 ! 5. G - b 4  D><b 5. 6. G ~ e  4 * 5 .  
7. f 3 wygrywa. 1. 1... e 5 . 2. G X C 2 e 1 D. 3. G / ,b 6  
K —d 2. 4. G—a 5-(- wygrywa.

F I L A T E L I Ś C I !
N iebyw ała  o k a z ja  I T y lko  p rzez  k ró tk i  czas!

Z E S T A W I E N I E

» U N I V E R S U  M «
zawierające następujące przedmioty :

A lb u m  d o  z n a c z k ó w  n a  900(1 p ó l ,  w y d a n ia  z a g r a n i c z n e g o ,  w  k i lk u  
ję z y k a c h  ;

W y w o ły w a c z  w o d n y c h  z n a k ó w ’ z  c z a r n e g o  s z k ł a ;
Z ę b k o m ie r z  d o  z n a c z k ó w ;
K s ią ż e c z k ę  d o  d u b le tó w  z  p e r g a m in o w e m i  p a s k a m i  w  s z ty w n e  

o p r a w i e ;
10 0 0  n a le p e k  d o  w k le ja n i a  z n a c z k ó w ;
50 p r z e z r o c z y s t y c h  k o p e r t  p e r g a m in o w y c h ;
5 z e s z y tó w  d o  z n a c z k ó w  w  o k ła d c e  k o l o r o w e j ;
500 z n a c z k ó w  c a łe g o  ś w ia ta ,  k  a  ż d  y  z  n a c z e k  i n  n  y

W szy stk o  razem  ty lk o  za  z ł. 25.—
K a ż d y  k u p u ja vc v  p o  w y ż s ż e  z e s t a w ie n ie  o t r z y m u je  b e z p ła tn ie  

j a k o  p r e m ju m  k o m p le t  c z a s o p is m a  „ E c h o  F i la t e l i s t y c z n e -  w a r to ś c i  
z ł. 1 0 -

P r z y  z a m ó w ie n iu  d w ó c h  lu b  w ię c e j  z e s t a w ie ń  n a r a z  — s p e c j a ln a  
p r e m ja .

K o rzy sta jc ie  z  o k a z ji p ó k i z a p a s  starczy*
W y s y łk a  p o  o t r z y m a n i u  n a le ż n o ś c i .  Z a  p o b r a n i e m  w y s y ła m ,  

ty lk o  p o  o t r z y m a n i u  z ł. 1*30 n a  p o r to .  W p ła ty  d o  P .  K . O. 
W a r s z a w a  n a  k o n to  N r. 00 .742 lu b  p r z e k a z e m  p o c z to w y m .

U k a z a ł  s ię  w  s p r z e d a ż y  n a s z  n o w y  k a t a l o g  N r. 9  z n a c z k ó w  
p o ls k ic h  i z a g r a n i c z n y c h  p o je d y n c z o  i w s e r j a e h .  K a ta lo g  o p r a c o ­
w a n y  j e s t  p o d łu g  n o w y c h  ź ró d e ł  i p o d a je  w s z y s tk i e  b e z  w y ją tk u  
z n a c z k i  p o ls k ie  z u w z g lę d n ie n ie m  k o lo ró w ,  p a p ie r ó w  i z ą b k o w a ń .  
W y d a n ie  e le g a n c k ie  n a  k r e d o w y m  p a p ie r z e ,  l ic z n e  o d b i tk i  k l is z .  
N i e z b ę d n y  d l a  k a ż d e g o  z b i e r a c z a .  C e n a  z ł. 2 ‘GO 
z a  p o b r a n ie m  z ł. 3 ‘50.

Biuro filatelistyczne „E s p  e  r a  n  t  i s t  a  F i l a t e l e j o *  
Je rz y  K rzy żan o w sk i, Łódź, A n d rz e ja  4.

K t j  p r a g n i e  d o w ie d z ie ć  s ię ,  c o  s ię  w  M e c i e  d z ie je ,  n i - c h a j  c z y ta  
i a b o n u je  n a jp o c z y tn ie j s z y  w  P o ls c e  d z ie n n ik

I L U S T R O W A N Y  K U R Y E R  C O D Z I E N N Y ,
k t ó r y  d z ię k i  r o z le g le j  s ie c i  k o r e s p o n d e n tó w  p o d a je , d e p e s z e  z  c a łe g o  
M u t a  z d z ie d z in y  p o l i ty k i ,  g o s p o d a r k i ,  s p o r t u ,  k u l tu r y  iid

A D R E S :  K R A K Ó W ,  W I E L O P O L E  1 .

TZT |P ( A M  do losowania nagrody j 
lYV_lrV^/lN za rozwia.zanie zagadek j 
w nr. 24. z dn. ri. czerwca, 1927 r.



Str. 18. ŚW IA TO W ID  Numer 24.

Pow ażne n iebezp ieczeń stw o . W y m agająca  p an i.

— Wyobraź sobie, że Duduś jest na mnie wściekły, — Ja k  się panu podoba śpiew mojej żony .
bo znalazł w mojej torebce list nie rozpieezętowany . . .  — Przepraszam pana, ale nie mogę zrozumieć

— Więc o cóż mu chodzi, jeśliś listu nie czytała!,., o co panu chodzi, bo ta pani na estradzie strasznie
— Bo, widzisz, list ten był od niego! . . .  w y je . . . , Zdaje mi się, że lewą nogę za cienką zrobiłam !“

Z agadkow a sp raw a . O szczędna w sp an ia ło m y śln o ść . U n iem o d n eg o  d e n ty s ty .

— Skradziono mi spodnie podczas kąp ieli! . .  .
— Hm ! . .  . ale czy pan pamięta na pewno, że 

pan przyszedł do łaźni w spodniach ? . . .

Słuszny gniew.

— Śniło mi się tej nocy, żeś mi podarował śliczny 
naszyjnik z p e re ł. .  .

— Nie dziękuj mi, choć jestem uszczęśliwiony, że 
mogłem przynajmniej we śnie sprawić ci taką przy­
jemność . .  .

— Mój Jan ie, tego już za wiele, żeby na stołkach 
było tyle kurzu . . .

— To już nie moja wina, że goście nie przychodzą 
i nikt na krzesełkach nie siada !

r ?  ^  / i t m + w u  f  0 r .vginalne zdjęcia pełne
7 | f l O  *  « r | K K I p  •  p ik a n te r j i  d la  m iłośn ików
i am ato ró w . Bogato lustrowana kolekcja wielkości 10 + 18 c m . 
w ilości 180 reprod. oraz katalog zł. 5. Wysyła się za 
u p rz ed n iem  lis to w n em  przesłaniem gotówki. Wysyłka w 
liście zapiecz, bez podaw. wysyłając. Korespond. również 
po polsku. Pobranie niedopuszczalne. B. B e k i e r m a n ,  
B u re au  P o s t XI-e B oite  8, ru e  M ercoeur P a r is  F ra n c ja . 57

— Coby się też stało, gdyby się tak łódka z nami wywróciła ?
— O, proszę pani, to by było groźne, bo jezioro wystąpiłoby z brzegów! .  . .

- -  Cóż się tak oburzasz na tę nagość ? . . .  Je st ona zupełnie usprawiedliwiona, 
gdyż dama ta trzyma prześcieradło, co oznacza, że się udaje do kąpieli . . .

— Dobrze! Ale czemuż nie wzięła płaszcza kąpielow ego?. . .
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a* A p te k i h !.Q o r> cru isfiie ffcra  
paji&uteczmejjzy jro<J<*przecisr 

zaburzeniomżoiąchbowrn uosób tfu- 
•■vsłs/ch i  u dzśecsukno OkOiur.',

A p t e k a  W. BOROW/KI.W a r / ja w a ,
A l .J e g o z o .u m /k ie  59

z a d a ć  k c  tcf/c/rff/fM  APrełrAfffi/złjfAr.

Mężczyźni,
cierp iący  n a  niem oc płciow ą, 
o trzym ają  za zwrotem  kosztów  
przesy łk i w w yso ko ści 1 zł. 
(ew tl. znaczkam i pocztowemi) 
bezpłatnie m oją książkę o m ym  

sen sacy jn ym  w ynalazku 
,.H E U R E K A ". A d r e s : Patent 30. 
C l u j ,  K o l o z s v a r  (Rum unja), 
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otrzym a każda Pani nosząc pończochy

„ !? ru io n “
z czystej elastycznej gum y. która przez 
n ajc ień szą  pończochę jedw abn ą s ię  nie 
odznacza. Dla Pań  cierpiących  n a ż y ły  
kurczow e niezbędna. P rzy  zam ówieniu 
uprasza s ię  o podanie obwodu w  naj- 
grubszem  m iejscu łydki i ponad kostką , 
w edług którego w ysy łam  stosowna, 
w ielkość. W ysyłkę  uskuteczniam  za 

pobraniem  pocztowem  25.- zl.

B. P R U S I E W I C Z ,  POZNAŃ 
u l. M łyńska  9. 241
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OLLAw

OŁŁA
j e d y n a  I s t n i e j ą c a  n i e d o ś c i g n i o n a  
m a r k a  ś w i a to w a .  u d o w o d n i o n a  
z u p e ł n a  g w a r a n c j a  z a  k a ż d ą  » r t u k ę  
C e n y  s p r z e d a ż y  d e t a l i c z n e j  z a  
t u z i n :  N r . 1202 z ł .  9 ‘ , N r . 12«3 

- z ł .  5 40 37

PIEGI
oraz w szelk ie nieczystości 
skórne usuw a ra d yk aln ie  od 
lat w ypróbow . i niezawodny

K rem  B ella
C ena za  s ło ik  2,50 zł.
Mydło Bella 1*25 zł
do  n ab y c ia  w  a p t e k a c h  
i d r o g e r j a e h  i u b  w p r o s t  

w e  f i r m i e .  253

Apteka p. Koroną, 
Pozn ań , G órna W ilda 61
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REFORMA OPASKA

, P R U J A P O L
wywiera znakomity wpływ na figurę i za­
pewnia osiągnięcie modnej linji.

„Prujapol" jest wygodna w noszeniu, 
nie krępuje swobody ruchów, nie ulega 
zniszczeniu i zastępując masaż, przez rów­
nomierne przyleganie oddziaływa dodatnio 
na organy, znajdujące się wewnątrz jamy 
brzusznej.

Być m a tk ą  i zachow ać sm u k łe  k sz ta łty  można jedynie, używając opaskę 
„Prujapol", zalecaną przez wielu lekarzy.

Opaska ta nie zawiera w części nabrzusznej lak przykrych w noszeniu 
statek i odznacza się następującemi z a le ta m i ;

1 . Składa się z szeregu pasek gumowych, z których każde po zużyeiu można 
małym kosztem zastąpić nowym. W ten sposób sama opaska nie niszczy się wcale.

2 . Sznuruje się ją  równomiernie z wierzchu przy pomocy szeregu tasiem, 
nie wywołując w łon sposób przykrego ucisku.

Panom poleca się również opaskę „Prujapol" w formie pasa niezbędnego 
dla panów otyłych i sportowców'.

Pani H. S. z B. pisze o opasce „Prujapol*: „Przed rokiem kupiłam u Pana opaskę, 
,Prujapol‘, i jestem z niej b zadowolona. Obecnie.proszę o nadesłanie mi drugiej 
opaski o 5 cm. węższej, gdyż o tyle zeszczuplałam.“

*’an ,Fr- L. p isze : „Przed 6  tygodn. kupiłem u Pana opaskę .Prujapol1 
która oddaje mi wielkie usługi. Żałuję bardzo, że nie słyszałem o niej wcześniej 
Obecnie proszę o nadesłanie dla mojej żony damskiej opaski ,Prujapol1 z 4 pod­
wiązkami rozmiaru 105 em." 040

Cena opaski damskiej „Prujapol" Zł. 30’—, dto męskiej „Prujapol1* 7.!. 25*— 
ponad 100 cm. dolicza się 3 1— zł. za każde 10  cm. objętości.

W ysyłką  u sk u te c z n ia  się  za  zaliczen iem  pocztow em .

B. PRUSIEWICZ, Poznań, plac Nowomiejski 7.
Przy zamówieniu uprasza się o podanie miary w cm.

Praw idłow e dopasow anie przez specja  istę optyka. Spojrzenie 
na w y staw ę  składu optycznego pokute 0  gdzie ( ą  w prow a­
dzone szkła Punktał Z e issa , tzczegółow e o pisy i cennik 

.P u n k ta l 2 6 1 “ n ad sy ła  bezpłatnie Carl Z e iss, Je n a .

patrzysz prosto przez środek szkła „Punktal", 
^  czy też ukośnie przez jego brzegi — wszędzie 
oko Twoje widzieć będzie wyraźnie. Krzywizny po­
wierzchni szkła „Punktal" są tak obliczone i tak 
ściśle dokładnie wykonane przez Zakłady Zeissa, 
że stanowią łącznie z żywem ruebomem okiem 
jedną optyczną całość i dają na siatkówkę dla każ­
dego kierunku patrzenia dokładnie ostry obraz. 
Szkło „Punktal" czyni Twoje oko znowu normalnie 
widzącem i w ten sposób przywraca Ci całkowitą 

sprawność.

[ P u n A f a l
doskonałe szkło dla oczu.

Twoje oko 
i szkło Punktal.

R E P R E Z E N T A N T :

W L  B O L O Ń S  KI
(Z  R A B A  N A ST  ) 264

KRAKÓW, PAŁAC SPISK I

Zasiać nil! można

Budow a gmachu W ojew ództw a i S e jm u  w K atow icach . Wróciwszy wraz z całym górnym Śląskiem do swojej 
Macierzy, Katowice, nietracąc nic ze swego znaczenia handlowo-przemysłowego, zyskały ogromnie na tem, że 
stały s if  siedzibą V ojewoaztwa i Sejmu Górnośląskiego. Obecne gmachy nie wystarczają już na te cele i dla­
tego postanowiono budowę olbrzymiego. Państwo nasze godnie reprezentującego gmachu, którego wridok w

obecnem stadjum tułaj podajemy. F o t .  P i e r z c h a is k i .

O O  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  z e  S K U T E C Z N O Ś C I

ą RAGo
gó rskiego

tr i
awODAwK

STWAODNIŁN WARSIAWA

GAG 
VU*OM

ł.W tÓ s
J i

*■? P O T  Z A B I J A  C Z A R  K O B I E T Y .

DINOk
niezaw odny środek od potu zapobiega po­
ceniu s ię  i usuw a niem łą  woń z pod pach,

:f? D I N O L - P Ł Y N
bezbarw n y, bezw onny, nie plam i odzieży, najskuteczniej działa. 
O patentow any przez urząd w ynalazków  R. P .. Ja k o  zupełna no­
w ość w dziedzinie cheinjt kosm etyczni j. Lab. chem. D1.NOL, 

W arszaw a, E lektoralna 26. Konto 1*. K (). 13.807 265

P rz e d s t. Jó ze f S k a lsk i, W arszaw a. S z o p e ra  10. To i. 167-S3.

nie uspokoiwszy ner­
wów kąpielą jodłową 
zaprawioną tabletkami

,AB1ETIN‘
Wpływ kąpieli na cały 
ustrój nerwowy popro- 

stu zdumiewający

Z W A P N I E N  I E Ż Y Ł
J ^ ? n ^ on.e r w o w a i i ia ,  z a w r o ty  ę ło w y . P r o s im y  zażądać b e z -

« .  M ^  * broszurki o leczeniu domowem n ie s z k o d l iw e mAl. N.*K AT Dr. Ul* r  t » _ *______________ ‘ w e » S E «  Dr. C E B H A R D &  Co.. G D A Ń S K

Sa/iuafor
P L A /t c r

NI/ZCZY

y  \ brodawki.
'ZGRUBIENIA 

SHÓ RY

)i0 PCO/Kt
\2 'ącłać H 'j.zęc/zie? A

W YPÓfli/m DCtÓlM W
tAortitt WBobow/ ió iWĆO/ZAWA

» a t  jEaoiour</vi

C O R D I S
pieniąca się kąpiel jo d ­

łowa, zawierająca

kwas w ęglow y
wspaniały środek prze 
ciw chorobom serca, 
neurastenji i reuma­

tyzmowi. 
J o r d a n i a  

D r. W, S e d litz k y ‘ego 
kąpiel przeciw

O T Y Ł O Ś C I
AC IdiUi(zawiera jou, _____ _

solei powoduje schud­
nięcie, nie szkodliwe. 
Zapytajcie się lekarza! 
Do nabycia w aptekach, 
drogerjaeh, perfumer­

iach lub przez 97 
Z a k ła d y  P rzem y sło w e
Karol Szopper 1. A
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P re n u m e ra ta  k w a rta ln a
„Ś w ia to w id 4* w ychodzi w k a ż d ą  sob o tę  w K rak o w ie  — P o zn an iu  —  W ARSZAW IE — Lwowie i W ilnie.

12*50 z ło t y c h :  z a g r a n i c a  15 z ło ty c h  — Cena o g ło sz eń  z a  w ie r s z  1  ram 40 g r o s z y .  N a d e s ła n e  1 z ło ty .  M ię d z y  t e k s t e m  r e d a k c y j n y m  2 z ło te .  R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja : K ra k ó w , W ie lo p o le  1, 
te l .  11-9 8 , 44-50, 32-92 O ddział w W arszaw ie  i N ow ogrodzka 26, te l : 70-21 i 234-65. N um er ko n ta  P . K. 0 .  w K ra k o w ie  404-200.

D r. J u z e f  F l a c h .  — K r a k ó w ,  W ie lo p o le  1. - -  D r u k ie m  „ ó z u d a g *  — K r a k ó w .  W ie lo p o le  1.
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